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G ŁO S Z GALICYI.

D ziennik poznanski Goniec P o lsk i, w 19 N um erze, za­
m ieścił korespondeneye z Galicyi. G łos to  bo leści, obu ­
rzen ia , iro n ii, —  i jakoby gorzki w yrzu t sum ienia za 
popełn ione b łę d y . C hcielibyśm y poczytyw ać te  kores- 
p o ndencyę , nie za lu źn e , pojedyncze zdan ie , ale raczej 
za naw ró t opinii w tak  zwanej inteligencyi galicyjskiej, 
k tó ra  olśniona b lich trem  kłam liwej prow incjonalnej P o l­
skości, dając ucho ohydnej reakcyi sw ojskiej, poszła by ­
ła  za jej g ło sem , na w abika p o lityk i utylitarnej. W praw ­
dzie korespondeneya ta nie oznacza jeszcze wydobycia 
się  na d rogę u b itą  i tw a rd ą ,— świadczy przecież o po­
strzeżen iu  się na fałszywym reakcyjnym  k ie ru n k u , wio­
dącym  przez b ło ta  coraz plugaw sze, g łęb sze , w bez­
d en n ą  o tc h ła ń  sam obójstw a i zdrady ojczyzny.—  O to 
g łos galicyjskiego k o resp o n d e n ta :

. . . . « Uczepiwszy się w zrokiem  tych okrętów , k tóre- 
m i bu rza  dw uletn ia po E urop ie  m iotała , sami stanąw ­
szy na b rz e g u , s ta tk i te w yładow aliśm y naszemi na­
dziejam i, lecz uczuliśm y nieprzezw yciężony w s trę t do 
tej wody, k tó rej innym winszowaliśmy. Żywiliśm y się 
ty lko  nadziejam i, w sobie żadnego uczucia nie budząc. 
Taki tryb  postępow ania zdaje się być do w iary n iepo­
dobnym , bo  zdaw ałoby się, ze nadzieja cuci z uśp ien ia , 
nak łan ia  do pomocy losowi, zachęca do pracy. Bywa 
tak . Lecz jeżeli kto energ ię  sw ą w nadzieję w ytęży i ju ż  
je j na co innego nie zostawi, to ona go do snu uko­
łysze, każe czekać lepszych czasów, pob łażać  będzie sy­
stem atycznej gnuśności. Ze zaś ostateczności się  scho­
dzą, w ięc zupełne oddanie się nadziei um ysł czyni lekko­
m yślnym  i do ważniejszego zajęcia niezdolnym ; zupełny 
zaś b rak  jej serce zatruw a rozpaczą i obdziera je  z s i ł . »

«N ieczynność z rob iła  nas w iotką ro śliną , k tó ra  sama 
utrzym ać się nie m oże, bo nie mając w sobie rdzenia in- 
d iw idualności, czep iasię  silniejszego krzewu. Zapraw dę, 
pow iedziałbym , żeindyw idualnością nasząsta ł się w strę t 
do  m oralnej i do fizycznej pracy. To też lak  nim przesią­
kliśm y, że kiedy w roku 1849 rozbiły  się wszystkie na­
dzieje’, w padliśm y w d ru g ą  s tro n ę , to je s t zw ątpienie. 
I  w jednym  i drugim  razie nie przystaw ało nic, jak  ty l­
ko założyć ręce . Pow iedzieliśm y sob ie : «A ustrya nas 
« w zięła z a  ł e " b ,  przepadło  wszystko. O d niej zależy na- 
« sze życie, m ienie; od niej naw et skarby  m oralne na­
ci szej narodowości.® W ięc póki jeszcze na W ęgrzech  
grzm iały  działa , o ileśm y im wierzyli, oburzaliśm y się 
na tę  p ro tekcyę naszej narodow ości, k tó rą  nam m ini­
s te r)  um w R rom ieryżu  przyobiecało; lecz kiedy Vilagos
i Tem eąw ar po łożyły  koniec tej kam panii, k tó ra  podo­
bno  z daleka tylko b y ła  tak  św ietną jak  o niej m ówiono,

zwiesiliśmy głowy i przypom nieliśm y sobie a r ty k u ł 37 
konstytucyi krom ieryżskiej, gw arantujący nam język  oj­
czysty i naro d o w o ść!! Mówiliśmy w ięc dalej: » p ilnu j­
em y tego co nam dano, skarbm y sobie łask i now ego 
« pana i szafarza dobrodziejstw , schlebiajm y mu, p łasz- 
«czmy się  p rzed  n im , pozbądźm y się  wszystkiego co 
® go razi; p iękne nadzieje odłóżm y na później, myśl- 
® my o sobie, to je s t o prow incyi i n ieużytecznym  upo- 
«rem  nie d raźńm y  m ocniejszego.” Do tak ich  konse- 
kwencyi zaw iodła nas nasza polityka.

«Na szczęście, pow tarzam , na szczęście pojaw iła się  
k o n sty tu c ja  galicyjska i p a ten t o indem nizacyi. M iniste- 
ryum  dało  dowód w ielkiego nierozum u, okazując się  
tak  nieprzyjaznem  szlachcie galicyjskiej; bo  zdradziło  
się, że w niej przeczuw a jeszcze siły żyw otne, k tórych  
ona sama w sobie nie czuła, że nie wierzy polityce se r- 
wilizmu, bo ją  b ie rze  za uniform , bez  k tórego  na po ­
koje cesarsk ie w ejść nie m ożna, ale k tó ry  się  zrzuca 
skoro  się  je s t u siebie. O no lepiej trzym ało  o nas, n i- 
źli my o sobie, i w styd pow iedzieć, s ta ło  się rzeczywi­
stym stróżem  naszej narodow ości, dobrodziejem  pa- 
tryotyzm u, bo w alą nas po grzbiecie, oddają na legal­
n ą  rzeż chłopską", śm ierć  naszą m ajątkow ą i p ub li­
czną podp isu ją  w"konstytucyi, p raż ą  nas za to , żeśm y 
w A ustry i szukali zbaw ienia. M inisteryum  w ystraszyło 
nas z podw oi austryackich , i to je s t osta tn ie  słowo ja ­
kie powiem o przeszłorocznycli s ta tu ta c h .«

T ru d n o  zapraw dę lepiej zb a d ać , g łęb ie j zbrodzić 
przeszłość, jeszcze św ieżą i m ę tn ą . A u to r ko rresp o n - 
dencyi p rzypatrzy ł się bacznie sym ptom atom  cho rob j', 
w ja k ą  popad ła  szlachta galicyjska i wymienia je  po 
ko lei. N aprzód, b ie rn e  pok ładan ie nadziei w c z e m c i ś  
i w  k i m c i ś ,  w s trę t od  sam odzielnego w ystąpienia. 
P otem  zupełne zw ątpienie. N akoniec nikczem ne przy­
czepienie się  do b lich trów  auslryackiej konsty tucyi.

O to  trzy sym ptom ata, trzy stopn ie ch o ro b y , wyni­
kające jeden  z drug iego , nas tępu jące  jeden  po drug im , 
a przez k o rresponden ta  w ytkn ię te  ściśle i trafn ie , orze­
czone d o b itn ie .

Lecz co to  za choroba, zkąd pochodzi, jak  się  wszczę­
ła , gdzie jej głów ne siedlisko? tego k o rre sp o n d en t n ie  
w ykazał—  nad tem  nie zastanow ił się naw et. N ie dziw 
w ięc, że i lekarstw a jak ie podaje, m uszą być em piryczne.

Ź ród łem  i przyczyną niemocy, słow em  ch o ro b ą  ob ­
jaw ioną powyższem i sym ptom atam i, je s t:  b r a k  p o l i ­
t y c z n e j  m y ś l i  i d ą ż n o ś c i .

To z łe  zastarzałe, w ew nętrzne, traw i oddaw na szlach­
tę  galicyjską, a raczej posiadaczy d ó b r w  tej prow incyi.
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O d pierw szego rozb io ru  Polski po rok  1851, p rzez 

la t praw ie sześćdziesiąt, Galicya drzym ała w  ciągłym  
ohydnym  le ta rg u . Nie było  w niej żadnego pub liczne­
go życia , ani naw et literack iego . W szelka polskość, 
w szelkie wznioślejsze uczucia zam ykały się w ciasnych 
o b ręb a ch  dom ow ego obejścia, bez żadnej wzajem stycz­
nośc i , bez żadnego środkow ego ogniska. R ok 1792 i 
1794, wyprawy napo leońsk ie , nie d o tk n ę ły  p raw ie  Ga- 
licy i: —  bo napad  D eniski, w ojna w 1809 r. i rozgałę­
zienie przedlistopadow ych spisków , by ły  tylko czyna­
m i zew nętrznym i, że tak powiem y, echem  tego co się 
działo gdzie indziej. N ie brakow ało  pojedynczych i b a r ­
dzo licznych pośw ięceń, nie b rakow ało  osobistego pa- 
tryotyzm u; ale nie by ło  p o l i t y c z n e j  m y ś l i  i d ą ż n o ­
ś c i ,  k tó raby  jedynie doprow adzić m ogła do jak iego­
kolw iek zbiorow ego czynu, w yw ierającego przew ażny 
w pływ  na spraw ę ojczystą.

P ow stanie listopadow e ocuciło  G alicye. W szakże roz­
budzonem u w  niej życiu, nie dostaw ało po sta rem u 
z b i o r o w e j  m y ś l i  p o l i t y c z n e j ,  a wrarszawscy kie­
row nicy pow stania, nie tylko że tej m yśli nie podno­
sili, ale owszem sami ją  tłu m ili i od trąca li. W szystko 
w ięc znow u skończyło się  na indiw idualnych luźnych 
pośw ięceniach, z m ałą  bardzo  korzyścią, a bez żadnej 
w agi i znaczenia.

(Dokończenie nastąpi.)

DZIEŃ 2 i  LUTEGO.

E m igranci francuzcy w L ondynie, w połączeniu  z  em i­
g ran tam i innych narodów , uczcili trzecią  rocznicę Re- 
w olucyi L utego dw óm a bank ietam i. J e d e n , zwołany 
przez Ludw ika B lanc i zw olenników jego n a u k i, obej­
m ow ał różnych odcieni kom unistów . D rugi urządzony 
p rzez  Braterskie Stowarzyszenie Demokratów-Socyalistów  
francuzkich, zgrom adził tych w szystkich, k tó rzy , k ła ­
d ąc  narodow ość za podstaw ę przym ierza Ludów , a rze­
czywiste w szechw ładztw o L udu, za w arunek  urzeczy­
w istn ien ia w ew nątrz św ię tych  zasad W o ln o śc i, Równo­
ści, B raterstw a, nie odb iegają  w ielkiego pow szechnej 
D em okracyi obozu.

S alę, przy u licy John  S tree t, przyozdabiały  po nad 
try b u n ą  dw ie czerw one chorągw ie, uw ieńczone czapką 
fryg ijską. Na jednej z chorągw i b y ł nap is: Rzeczpos­
po lita  Demokratyczna i  Socyalna; na d ru g ie j: Wolność, 
Równość, Braterstwo, a  w środku  m iędzy dw iem a ch o rą ­
gwiam i n ap is : Naszym  braciom nieobecnym (d nos freres 
absens).

O koło  godziny 6tej z w ieczora zasiadło  do sto łu  o- 
ko ło  500 osób.—  Zaproszenie posłane było  członkom  
kom itetów : polskiego, w łoskiego i n iem ieckiego, k il­
ku w ychodźcom  w ęgierskim  i redak to rom  dzienników  
dem okratycznych londyńsk ich .

O koło  godziny 8mej przeszło  500 osób zaproszonych 
nape łn iło  g a le ry ę .O b . C aussid ieres rozpoczął posiedze­
n ie to a s te m : Dniom Lutego! Pom iędzy mówcami w ystę­
pow ali: L e d ru -R o llin , M artin B e rn a rd , R a ttie r , K ar- 
c h e r ,  D ury w im ieniu D em okratów  w  H avre i inni.

W  im ieniu C entralizacyi T .D . Pol. przem ów ił O b. P odo- 
leck i, przedstaw iając w ypadki 1848 w P oznańsk iem , 
w G alicy i, i przypom inając jak ie ręko jm ie złożyła Polska 
w osta tn ich  czasach,, zasadzie so lidarności narodów , 
przez n ią  sam ą tylko pojm owanej i dokonyw anej. P rze­
mówili tak że : z Niem ców A rnold  R ugę , z W łochów  
M ontecchi, z W ęgrów  H yacynt R onay, z Anglików re - 
dak torow ie dzienników  dem okratycznych lo n d y ń sk ich , 
Ju lian  H arney i R eynolds; a oprócz tego odczytany zo­
sta ł ad res  od Braterskiego Stowarzyszenia Demokratów 
angielskich. Józef M azzini, k tóry  świeżo przybyw szy do 
A nglii, na obchodzie znajdow ać się nie m ógł, n ad es ła ł 
swe pism ozakoriczone toastem : Rewolucyi Lutego,— spól-  
nego dziedzictwa Europy republikanckiej. P ism o Mazzi- 
niego odczytał L edru-R ollin .

G łos cechujący ca łą  tę  u roczystość , a k tó ry  je d n o , 
zgodne , n iew strżym ane o budził uniesienie we wszyst­
kich słuchaczach , b y ł g los L edru-R ollina na cześć Sa­
morządu Ludu  ( G ouvernem ent d ire c t du  peup le  ) i 
Solidarności Narodów. T re ść  rozw iniętych przez niego 
zasad znaleść m ożna, co do części pierw szej, w artyku le  
L edru-R ollina w N rze 17 La voix  du proscrit, a co do 
d ru g ie j, w odezwie K om itetu C en tralnego  D em okracyi 
E uropejsk iej z pow odu rocznicy 24 Lutego. A le w czem 
z pism a w yobrażenia utw orzyć sobie nie m ożna, i czego 
my opisać nie p rzedsięb ierzem y, by ł to zw rót ku  w iel­
kiej p ro testacyi 15go C zerw ca, k tó rą , pom ściwszy na 
po tw arcach , okazał w prawdziwóm  znaczeniu, jako czyn 
pośw ięcenia się  dla pogw ałconej na ludzie rzym skim  
zasady Solidarności narodów . Był to głos sum ienia i se r­
ca ; tra f ił też  do sum ień  i se rc w szy stk ich , i po rw ał je  
niewym ównem  uniesieniem  za sobą . Mogą jeszcze s tro n ­
nicy sam olubstw a i u ty litaryan izm u , m ędrkow ie i dok - 
trynerzy  zarzucić czynowi tem u nierozum ; ale ludzie po­
św ięcenia i zasad nie m ogą w nim  n ie w idzieć zaprze­
czenia początkow ej n iedorzecznej L am artina polityki.

Posiedzenie zakończyły śpiew y repub likanck ie . O 
północy  rozeszło się zg rom adzenie p rze ję te  uczuciem  
b ra te rs tw a  i now ą o tu ch ą  lepszej b liskiej przyszłości.

P rzyszłością tą  d la  nas je s t: R z e c z p o s p o l i t a  D e m o ­

k r a t y c z n a  P o l s k a .

KOMITET CENTRALNY DEMOKRACYI 
EUROPEJSKIEJ.

B racia!
Jeżeli z pośród  m ąk , katuszy w ięzień  i c ie rp ień  wy­

gnan ia , jeżeli pom im o łez  ty lu  rodzin w ż a ło b ie , pom i­
mo tylu ciem iężonych lu d n o śc i, rzucam y wam dziś sło ­
wo n ad z ie i, je s t to d la  tego , że rok  k tóry  się rozpoczyna, 
rok  czw arty Rzeczpospolitej pow inien być rokiem  sp ra ­
w iedliw ości i napraw y.

Ufajcież w ięc , b rac ia ; jego opatrznościow ego po słan ­
nictw a nic odw rócić nie zdoła; myśl albowiem  zbaw ie­
nia , k tórąśm y wszędzie zb a d a li, w zrosła n iezm ierzenie 
pod  uciskiem  i gw ałtem .

N apróżno we Francyi zdwojono surow ość p raw a; na- 
próżno  stłum iono  g łos ludu ,śc ieśn ia jąc  głosow anie po-
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wszechne; napróżno  bardz ie j niż k iedy  podep tano  ludy  
E uropy  i skierow ano ku Renowi i Alpom w ojska koalicyi 
m onarszej: św iatło  zabłysło  w duszach , a każde serce 
sta ło  się  nowej w iary św iątynią.

N ie m ożna w rócić do p rzesz ło śc i, jak  nie podobna 
w skrzesić um arłych . Rew olucya Lutego nie m ogła być 
w strzym ana na d ługo  w swym potężnym  p ędzie , gdyż 
racyą je j by tu  b y ł po stęp  czasu i rozwój ludzkiego 
um ysłu .

Z tąd ten  zarówno dziwny jak  niespodziew any w ypa­
d ek ! Po trzech latach w ładzy i godów , nieprzyjaciele 
nasi przyw iedzeni są do owego bezsilnego w yznania:
R zeczpospolita  tylko je s t  możebną.

D la czegóż to  b rac ia?
O to iż R zeczpospo lita ,— owa św ięta a rka  n iep rzeda- 

w nionych praw  rodzaju lu d zk ieg o ,—  drzym ała, mimo 
ich w iedzy w  g łę b i sum ienia tych naw et, k tórzy jej b lu - 
źnili. Uroczysty to ho łd  złożony nieśm iertelności praw a.

Z atrząść , w yw rócić tro n y , by ło  ła tw em ; w ystarczało 
na to  p rze jąć  się  duchem  dawnych rokoszów ; ale było  
lo  dopiero  po łow ą zadan ia, i d la tego upadliśm y.

Zabezpieczyć, iżby po zwycięztwie lu d  nie d a ł sobie 
w ydrzeć praw  sw oich, dokonać solidarności pom iędzy 
w yjarzm ionym i narodam i; to  by ło  w iedzą i ta jem nicą 
p rzyszłości. L uty  tej tajem nicy nie o d k ry ł; m usiała ona 
w ynurzyć się z p rześladow ania, n a d u ż y ć ,—  i wasi n ie­
przyjaciele sp e łn ili to dzieło. P rzeznaczone by ło  a lbo­
w iem , iż rew olucya, p e łn a  m iłosierdzia przy  swojej ko­
le b c e , ma pozostać 'bez  zmazy.

D okonana je s t p rze to  i d ru g a  połowra pracy. A te raz , 
gdy robo ta  prześladow ców  sp e łn io n ą ,— ta,' k tó ra  zawi­
sła  na ob lan iu  krw ią id e i, aby jej w zrost przyśpieszyć, 
— jakaż może być rola ich na św iecie? O to , jak  wszyst­
k ie p lagi b o że , u s tąp ić  pow inni. Cóż znaczy przeto  ich 
try u m f pozorny? Podobni do owego rycerza wieków 
ś re d n ic h , o którym  podaje legenda , p o s tę p u ją , walczą 
jeszcze , lecz um arli na zaw sze!

K oniec ju ż  arystokracyom  i k ró lom ; lu d  stoi na ich 
zw aliskach; ju tro  on panow ać będzie . Powtarzam y, nie 
d ać  się  ogołocić pośród  tryum fu , to  pow inno być od­
tą d  jego jed y n ą  tro sk ą . F rancya, owa rodzicielka rew o- 
lucyj, w oła te raz : B e z p o ś r e d n i  r z a 4d L o d u  —  bo­
dajby  b y ła  u s łu c h an ą .

Do niej także podźw ignąć zasadę b ra te rs tw a m iędzy 
narodam i, ów dogm at so lidarności ludzkiej, tak niego­
dn ie zdeptany  przez k ieru jących  jej r z ą d e m , przez 
w szystkie te  up iory  w iodące pogrzeb przeszłości.

Lecz jeżeli, czego Boże uchow aj, F rancya n iepom na 
swej chw ały i najpierwszych obowiązków, trw ać b ęd z ie  
d łuże j pod  jarzm em ; jeżeli zrzecze się początkow ania, 
jak ie  przypadło  jej po trzykroć w p rzeciągu  lat sześć­
d z iesięc iu —  w olność nie um rze przez to  w E urop ie  ! —  
Skoro w yobrażenia dojrzały , nie zabraknie im narzędzi, 
i przypom nijm y sobie, że one często najsłabszym  i naj­
bardziej pognębionym  ludom  dają  miecz i s iłę .

Nie naizekajm y w ięc b rac ia  na nieszczęsne dnie up ły - 
n ione, skoro one posłuży ły  do tryum fu  praw dy, skoro

w krótce rozradu ją  się  serca nasze najszczytniejszym wi­
dokiem , gdy dw ieście m ilionów  m ężów , używ ających 
niepodległości, postępow ać będzie  ku  urzeczyw istnie­
n iu  Rzeczpospolitej pow szechnej.

Co do tych, którzy polegli w owych dn iach  św iątecz­
nych, kiedy zwycięzlwo prow adziło  do a ttaku  lu d  zmie­
niony w żołnierza, niech spoczywają w swej chw ale o- 
bok męczenników, co mniej szczęśliwi ale n iem niej wa­
leczni, zginęli na rusztow aniu za swe usiłow ania o zdo­
bycie wolności.

Zam ykając na zawsze podw oje św iątyni wojny, L u d z­
kość nie zapom ni co w inna pam ięci tych bohaterów , 
których pośw ięcenie za życia a  p rzyk ład  po śm ierci, 
w ytknęły  nam d ro g ę  k ie ru n k u .

Bracia w ięzień , b rac ia  wygnania, b rac ia  bo leści, łez, 
nędzy, my wszyscy którzy cierpiem y i wyznajemy wia­
rę  re p u b lik a n c k ą —  pozdrow ienie 24mu Lutego!

Pozdrow ienie dniu  rocznicy odrodzenia! N iech pa­
m ięć jego ożywia ludy w śród  walki, i n iech s łu ży  nam  
wszystkim za naukę przy skutku!

Za K om itet C entralny D em okracyi E u ro p e jsk ie j,
L e d r u - R o l l i n . — J .  M a z z in i . — W . D a r a s z , Czł. d e l e g .  

C entr. T .D .P . —  A. R u g ę  b .c z ł .  Zgr. n a r . frankf.

W I A D O M O Ś C I .
W edług sprawozdania z czynności Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego w królestwie kongressowem , okazuje s i ę , iż  w ie­
rzytelność Towarzystwa, kończąca się z r . 1854 , obciąża dóbr 
75G, pożyczką29 ,072 ,000  z ł. poi; wierzytelność zaś po rok 18G6 
trwać mająca, zahypotekowana jest na 5,090 dobraeli z summą 
złp . 310 ,489,500. Ogólna zatem wierzytelność Towarzystwa 
wynosi złp. 539,561,500. Listów zastawnych znajduje się  w  o- 
biegu 215 ,672,500. Należność do pobrania od stowarzyszonych 
wynosiła złp , 15,559,178 gr. 23. Na rachunek takowej wpłynęło  
złp. 9 ,589,174 gr. 1. Zalegało na dobrach z dniem 13 Stycznia 
1851 złp. 5 ,970,004 gr. 22.

— Dyrekcya ubezpieczeń królestwa polskiego podała do wia­
domości publicznej wypadki głównej kassy oszczędności, z cza­
su siedmioletniego jej istnienia. Książeczek oszczędności było 
wydanych 1 1 ,9 1 5 , na które w  78,962 wnioskach złożono złp. 
4 ,577 ,101 . Przez 15,926 w yp łat, z których 6 ,056  było całko­
witych, uczestnicy podnieśli kapitał wynoszący 3 ,358 ,965  złp. 
10 gr. Z początkiem roku 1851, pozostało 5,852 uczestników, 
posiadających w kassie złp, 1 ,411,005 gr. 5 . Prezesem dyrek- 
cyi jest Fryd. hr. Skarbek. Na wniosek dyrekcyi, kommissya 
rządowa spraw wewnętrznych zatwierdziła w  roku zeszłym  u- 
stanowienie kass oszczędności w Radomiu, Lublinie, Suw ał­
kach, Kaliszu, W łocławku, Łodzi i Częstochowie, z których 
każda zostawać będzie pod zarządem oddzielnej rady nadzor­
czej, mianowanej z pomiędzy obywateli i urzędników w  m ie­
ście osiadłych, bezpłatnie urzędujących, a nadto pod szczegól­
ną opieką Radcy powiatowego dyrekcyi ubezpieczeń. W pierw­
szych dniach b. r. utworzone zostały kassy w Radomiu, Lubli­
nie i w  W łocławku. W pierwszej złożono 412, w  drugiej 187, 
w trzeciej 105 rubli srebrnych.

—  Rada administracyjna królestwa polskiego wydała roz­
porządzenie zniżające cenę soli od 1 Stycznia r. b . Za jeden  
pud (4 0  funtów polskich) soli kamiennej białej, szybikową 
zwanej, w beczkach, kruchach i bałwanach, płacić się będzie 
90 kopiejek (6 z łp .);  za só l zieloną wszelkich kształtów, jako
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też warzoną po 80 kopiejek. Taksa dotychczasowa dla szynka- 
rzy, szczegółową sprzedażą na funty zajmujących się, zniża się 
n a  każdym funcie po jednej kopiejce (2  grosze pols.) , tak że 
fun t soli sprzedawać się odtąd będzie po 3, 25/* i 21/* kopiej­
k i, stosownie do odległości od składów magazynowych. Konsen- 
sa na szynki cząstkowe wydawane być mają do wszystkich bez 
wyłączenia miast, wsiów i osad w kraju. Każdy uzyskać je mo­
że, bez względu na różnicę płci i wyznania.

—  Goniec Polski podaje z Warszawy następującą wiadomość: 
Od d. 15 Lutego r . b. wejdzie w obieg w królestwie nowa mo­
neta zdawkowa czysto rossyjska. Dotychczas, jak  wiadomo, pie­
niądze Królestwa Polskiego miały przynajmniej dwa napisy: 
polski i rossyjski. Monety tej jest sześć rodzajów : 5cio-kopiej- 
kowa, 3-kopiejkow a, 2 -kopiejkowa, 1 -kopiejkowa, p ó ł-k o - 
piejkowa, ćwierć - kopiejkowa. Pierwsze trzy rodzaje mają po 
jednej stronie herb cesarstwa, po drugiej napis w języku ros- 
syjskim wskazujący wartość monety i rok wybicia; drugie trzy 
rodzaje mają z jednej strony literę początkową imienia cara ; 
z  drugiej napisy: na sztuce jedno-kopiejkowej taki jak na 3ch 
pierwszych; na sztuce pół-kopiejkowej, w języku rossyjskim: 
Dencszka, i rok wybicia; na sztuce ćw ierć-kopiejkowej, w ję ­
zyku rossyjskim: Połuszka i rok wybicia.

—  Według ostatniego sprawozdania Towarzystwa naukowej 
pomocy księstwa Poznańskiego, okazuje się, iż przychód wyno­
sił’ w ciągu ostatniego roku 7,586 talarów. Summa ta okazała 
się niedostateczną na pokrycie całorocznych wydatków, a nie­
dobór 771 talarów musiał być pokryty sprzedaniem listów za­
stawnych, z rezerwy zebranej w lepszych czasach w ilości 550 
talarów  i z zaległości, które z lat poprzednich wpłynęły. Te 
zaległości dochodzą summ neapolitańskich. Nieszczędzono o- 
dezw, listów do każdego członka z osobna wystosowanych, próśb 
i przedstaw ień; wszystko napróżno! Młodzieńców kosztem To­
warzystwa wspieranych było przy końcu roku 144; na uniwer­
sytetach 1 5 , w gimnazyach 73, w scminaryach nauczycielskich 
53 , w przemysłowym zawodzie 5. W  ciągu roku jeden stypen- 
dyat ukończył studya prawnicze, jeden został doktorem me­
dycyny, 2 wstąpiło do seminaryum duchownego, 1 wyszedł na 
uniwersytet, 7 przeszło z gimnazyum do alumnatu młodzieży 
sposobiącej się do stanu duchownego, 72 złożyło popis na nau­
czycieli elementarnych , 2 zostało czeladnikami, 50 utraciło 
wsparcie.

— Magistrat miasta Poznania wygotował na początku Stycznia 
r .  b ., sprawozdanie z działalności miejskiej kassy oszczędności 
za rok upłyniony. Kassa ta, od 1858 roku istniejąca, przyjmuje 
wnioski od 15 sreb. groszy (3 złp.) do 500 talarów. Płaci pro- 
wizye po 5 1/3 od sta od summ niższych od 200 talarów, od 
wyższych zaś po 2 1/2. W końcu 1849 r. było w kassie 178,156 
talarów 7 sr gr. 3 fen. Wypłacono w ciągu 1850 roku 53,844 
talarów  5 sr. gr. 7 fen. Zostało w końcu 1850 roku 124,292 
talarów  1 sr. gr. 8 fen. Książek kwitowych kursowało 2570, 
z tych należało do służących 603, do rzemieślników 200.

—  Tygodnik Cieszyński, pismo dla ludu, wychodzące w Cie­
szynie (Szląsk austryacki), zostało zakazane w Galicyi, w Kra­
kowie i na Bukowinie, jako rozszerzające, według komendanta 
Khevenhullera, nieprzyjazne usposobienia dla rządu między śre­
dnią a niższą warstwą ludności.

Czytamy w dzienniku Times co następuje: Listy otrzymane 
w Paryżu z Konstantynopola z d. 17 z. m . oznajmują, iż kwre- 
stya dotycząca wychodźców w Kutahia, została już ostatecznie 
załatwioną. Cesarz austryacki daje im zupełną amnestyę, z wa­

runkiem złożenia dcklaracyi, iż nigdy do W ęgier nie wrócą. 
Ośmiu jest z pod tej amnestyi wyjętych, i ci mają pozostać w 
Kutahia aż do dalszych rozkazów. Między wyjętymi z pod amne­
styi znajdują s ię : lvoszut i lir. Bathyany. Porta ma wysłać kom- 
missarza w towarzystwie urzędnika ambassady auslryackiej 
Eder, celem przekonania się o tożsamości uwolnionych i ode­
brania od nich deklaracyi. Poczem wyjadą amnestyonowani do 
M oundania, gdzie znajdą statek turecki dla zawiezienia ich 
gdzie zechcą. Rząd turecki podejmuje koszta podróży.

—- Dwóch Polaków z byłego legionu węgierskiego, którzy 
wraz z innymi dali się nakłonić do wyjazdu do Ameryki, do­
browolną śmiercią, z nędzy i rozpaczy, zakończyło życie. Są to : 
Klimaszewski, który się rzucił pod koła machiny parowej, i ma­
jo r Niedzielski, który się zastrzelił.

—  W pierwszych dniach Stycznia r. b. ministeryum austry- 
ackie, ogłosiło budżet z drugiego kwartału 1850 r. Rezultat 
jego tak jest smutny, iż najprzychylniejsze nawet głosy rządowe 
umilkły. Jakoż niedobór w ciągu trzech miesięcy wynosił prze­
szło 18,500,000 złotych reńskich (około 46,250,000 franków). 
Na 46,500,000 złotych reńskich ogólnego dochodu. Wojsko sa­
mo spotrzebowało 51,000,000; wydatki zaś ministerstwa oświe­
cenia nie doszły 800,000. "

—  Podania o rozległości i ludności Rossyi są niepewniejsze 
niż każdego innego kraju. Dotąd obliczono dopiero powierzchnię 
57 gubernii, na zasadzie wydanego przez urząd topograficzny 
atlasu. Wziąwszy dla innych gubernii najwięcej uzasadnione po­
dania, Rossya europejska obejmuje mil kwadratowych 99,489, 
z których dwódziesta część jest upraw na; ludność zaś wynosi
60.000.000. Najwięcej zaludnione są środkowe prowineye, li­
czące około 2000 mieszkańców na milę kwadratową, potem Pol­
ska kongresowa (1918 na m ilę) i Podole. Najmniejsza ludność 
jest w gub. Archangielskiej, gdzie tylko 16 ludzi na milę kw. 
wypada. W  Syberyi zaledwie 13 liczą na milę, a w guberniach 
Tomskiej i Irkuckiej 3 i l*/s. Wyznanie greckie liczy około
50.000.000 dusz, rzymsko-katolickie 6,700,000, ewangelickie
3.500.000, mojżeszowe 600,000, mahometańskie 500,000.
Na sto osób trudni się: w Rossyi. Austr. Pruss. Franc. Anglii.
Rolnictwem . . . . 76. 69. 61. 62. 52.
Przemyślem . . . . 15. 15. 25. 29. 46.
Szlachty, urzędników, du­
chownych i wojskow. jest 9. 18. 14. 9. 22.

S k ł a d k a  
na br a c i  p r z y b y w a j ą c y c h  z Szural i .  

L i s t a  4ta
Z  Francyi. Zawadzki M.V. franków 5. — Grodzicki fr. 1 c .50.

— Grabski fr. 1. — Ilausner Dr M. f. 5 .— J. S. fr. 5. —  M. F. 
f. 5.—  J. F. f. 10. Ogółem fr. 52 c. 50.

Z Anglii. Swiderski funt 1 .— Przyjaciel na ręce Swiderskie­
go szylingów 10. — C. Duve s. 5 .— K. S. s. 5. — S. S. s, 1 .— 
X. X. s. 5. — J. B. T. s. 2. — W. B. s. 2 d. 6 . — W.  W. s. 1.
— Nowosielski Feliks s. 1 .— Willy Linton s. 2. — Crayg s. 5.
—  Ogółem funtów 2 szyi. 1 d. 6, czyli fr. 76 c. 85.

Ogół listy 4tej franków 109 cen. 35. 
Ogół list poprzednich. .  620 « «

R azem  franków 729 cen. 55.

S p r o s t o w a n i e . —  W  liście 2ej składek na braci przyby­
wających z Szumli (s tr. 28 ) ,  zaszła omyłka w  dodawaniu: za­
miast funtów 8 szyi. 13, powinno być : f u n t ó w  8 s z y i .  9.

w  d r u k a r n i  d e iio u  p r z i u l i c s  g r a n d e  i l e  6 . -  w  r b u x e l l i .


